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WIES SL ASK A
Poradnik dla gospodarzy i gospodyń wiejskich

Jak tępić szkodniki kapusty
Tegoroczne masowe pojawienie 

się gąsienic bielinka kapuś tnika na 
kapustach spowodowało zmacane 
straty w plonach tych upraw.

Klęska pojawu tych gąsienic po­
wstała z jednej strony z powodu 
nader sprzyjających warunków 
meteorologicznych dla rozwoju te­
go szkodnika, zaś z drugiej strony 
z powodu obojętności gospodarzy 
wiejskich i niechęci prowadzenia 
walki ze szkodnikami wówczas, 
gdy ich jest niewiele i wówczas, 
gdy są one jeszcze młode. Gdy gą­
sienice bielinka były, dwa, trzy ty­
godnie temu, wielkości jednego 
centymetra i gromadziły się w jed­
nym miejscu na liściu kapusty po 
kilkanaście sztuk, w tym czasie 
łatwiej było wytępić szkodnika, 
czy to zgniataniem gąsienic, czy 
też opryskując kapustę preparatem 
z zieleni paryskiej (150 gr zieleni 
paryskiej na 100 litrów wody z 
dodatkiem wapna niegaszonego 
450 grm.). Żarłoczne młode gąsie­
nice łatwiej giną od takiej trucizny 
niż starsze, które w obecnej chwili 
napotykamy na kapustach już ob­
żartych. Te gąsienice już swoje 
zrobiły, zniszczyły uprawę kapu­
sty i niedługo przekształcą się 
wszystkie w następną swoją po­
stać poczwarki. Już teraz widzimy 
dużo gąsienic bielinka, wędrujących 
po płotach, ścianach domów i na­
wet w mieszkaniu. Są to te gąsie­
nice, które nażarly się dostatecz­
nie na kapuście i obecnie szuka ją 
odpowiedniego miejsca, gdzie mo­
głyby spokojnie przekształcić się 
w poczwarlcę, która zimuje, a na 
w:osnę z niej wychodzi nowy mo­
tyl, składający dziesiątki jaj, a z 
tych jaj pojawiają się nowe -szkod- 
:.'&i. W o nocnym okresie żadnej 
pomocy okazać naszej uprawie ka­
pusty nie możemy — wctępić gą- 
s eniee można jedynie, wyłapu.ąc 
je i zgniatając, lecz i to za mało

wywrze »Kutku na stan zdrowia o- 
reenej uprawy. Ma to raczej zna­
czenie na przyszłość, jako śrolek 
zapobiegawczy przed wytępieniem 
tych szkodników w roku przy­
szłym. Walka chemiczna w okresie 
obecnym właściwie powinna być 
zaniechana, ponieważ starsze gą­
sienice unikają trucizny i przestają 
już żerować, ponad to przed sa­
mym zbiorem kapusty nie jest 
wskazanym stosowanie trucizn za 
względu na niebezpieczeństwo dla 
ludzi.

W obecnym okresie jednako 
woż powinniśmy pomyśleć o za­
bezpieczeniu się przed nadejściem 
tego szkodnika w roku przyszłym 
i nie dopuścić do tego, by pasorzy- 
ty szczęśliwie przetrwały okres zi­
mowy.

Należy gąsienice wyłapywać i 
niszczyć różnymi sposobami. Jako 
jeden ze sposobów tani i skutecz­
ny jest rozrzucanie gałązek, desek, 
chrustu, nawet szmat w pobl.żn 
pola z kapustą. Gąsienice zchodzą 
z kapusty i chętnie na tych pułap­
kach zatrzymują się w celu przepo­
czwarzenia się. My zaś te pułapki 
wraz ze szkodnikiem niszczymy; 
przez spalenie.

Na jedno należy zwrócić uwagę i 
na gąsienicy bielinka kapustnika 
występują pasorzyty niszczące bie­
linka. Jednym z tych paaorzytów 
jest „baryłka“, którego stosunkowo 
dosyć często napotykamy dziś na 
gąsienicach w postaci żółtych ba- 
tyłkowatych oprzędów, kupkami 
przylepionych do ciała gąsienicy, 
lub w pobliżu mała zdychającej gą­
sienicy. Z takiego oprzędu wycho­
dzą małe oski, które swoje jaja 
składają pod skórkę gąsienic. Z 
jaj tej oski wychodzi larwa, która 
wyjada wnętrze gąsienicy i ota­
cza się żółtym oprzędem. — Otóż 
zwracamy uwagę na to, że gąsie­
nice bielinka kapuśtnika z oprzg-
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darni żółtymi baryłkarza nie naie- nie z nami zniszczą groiiftege mko4
ży tępić. Zostawiamy przy życia mika kapusty, 
te drobne stworzonka, które współ-

Jak sprzątać łubin
Sprzęt łubinu jest dosyć kłopot­

liwy., Łubin, dosuszamy w kopkach, 
z wierzchu wy trzasku je, od spodu 
zaś przy złej pogodzie nieraz się 
psuje, porasta, w każdym razie do- 
sycha zbyt długo. Tym kłopotom 
i stratom w postaci osypującego się 
w polu ziarna łubinu można łatwo 
zaradzić.

Łubin należy żąć dosyć wysokd 
sierpem lub żniwiarką i składać 
go równe na garście, które następ­
nie ustawiamy w szeregi, strąka­
mi na ścierniu, a knowiem do gó­
ry, pozostawiając między szerega­
mi ustawianych garści wolne pasy, 
ażeby móc wozem wjechać między

szeregi.. — Łubin tak ustawiony 
dosycha znakomicie. Strąki znaj­
dują się na dole, nie trzaskają zu­
pełnie, a słoma łubinowa wysta­
wiona na działanie słońca i wiatru 
szybko dosycha. Jednocześnie łubin 
dobrze jest zabezpieczony przed u- 
jernnym działaniem deszczów, gdyż 
woda z pionowo sterczącej słomy 
łubinowej prędko spływa i po przej­
ściu deszczu łubin szybko obsycha. 
Strąki również nie cierpią od de­
szczu, gdyż wspierając się na ścier- 
niu mają zapewniony przewiew, a 
woda deszczowa szybko z nich ob- 
siąka. Ten sposób sprzętu łubinu 

jest najbardziej polecenia godny.

Ilillllllllllllllllllll! Przyroda i technika iiiiiiiiiiiiiiiiiiiin
PRZĘDZA SZKLANA.

Prasa włoska donosi o pomyśl­
nych wynikach, uzyskanych przy 
doświadczalnej produkcji przędzy 
ze szkła, której zdołano nadać po­
trzebną giętkość i miękkość. Wy­
roby z przędzy szklanej w postaci 
sznurków, wstążek i trykotów są 
całkowicie odporne na ogień i kwa­
sy. Również czyszczenie i wywa­
bianie plam z tkanin .szklanych nie 
nastręcza trudności. Obecne stu­
dia techniczne, prowadzone nad 
przędzą szklaną, zmierzają do na­
dania jej większej elastyczności.

. MASZYNA, KTÓRA SKŁADA 
SIĘ Z 26.000 CZĘŚCI SKŁA­

DOWYCH.
Urząd statystyczny amerykań­

skiego rządu w Waszyngtonie ka­
zał zbudować specjalną maszynę 
do rachowania, której koszt wy­
niósł 560.000 dolarów. Jest te naj­
większa i najbardziej kunsztow­
nie skonstruowana maszyna ze 
wszystkich, jakie dotąd istniały. 
Składa się ona z 26.000 części 
składowych i może w przeciągu 17 
minut rozwiązać zadanie rachun­
kowe, nad którem dotąd normalnie 
musiało mozolić się 20 dobrych 
•rachmistrzów,- przynajmniej przez 
cały mb,**.

GROŹNA INWAZJA PSZCZÓŁ 
W ANATOLII.

Miliony pszczół, pochodzących 
nie wiadomo skąd, spadły na kilka 
wiosek w okręgu Dżeyhan (Anato­
lia). Pszczoły obiegły mieszkań­
ców wiosek i bydło. Stan wielu o- 
sób, pogryzionych przez owady, jest 
bardzo groźny. Mnóstwo osłów i 
koni pogryzionych przez roje 
pszczół, zginęło w krótkim czasie. 
Kilku wieśniaków ogarniętych pa­
niką, chcąc wyratować się przed 
pszczołami, rzuciło się w wir rzeki* 
Dwu z nich, nie umiejących pły­
wać, utonęło. Aby uwolnić się od 
niebezpiecznej inwazji pszczół, chło 
pi zapalają wielkie ogniska, na 
których palą liście tytoniowe. Dym, 
unoszący się z tych ognisk, odstra­
sza pszczoły, które odlatują z da­
nych miejsc.

immiimmiłuiiiiiiiiimiiniimniiiiii
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ZANIM COŚ WRZUCISZ DO 

GARNKA.
Mięsa nie należy moczyć godzi­

nami w wodzie, jak to było dawniej 
w zwyczaju, ponieważ soki mięsne 
' odżywcze składniki, rozpuszczają 
się i przechodzą do wody, przez co 
mięso traci na smaku i wartości. 
Wystarczy powierzchnię mięsa ze­
skrobać lekko nożem, albo umyć 
prędko zimną wodą.

Jarzyny po oczyszczeniu i oskro- 
baniu włożyć do zimnej wody, wy­
myć i zaraz wybrać. Czysto wymy­
te' jarzyny przekroić można na 
mniejsze kawałki, gdyż podobnie 
jak w mięsie rozpuszczają się czę­
ści odżywcze i przechodzą do wody. 
Jarzymy, jak brukselkę, włoską ka­
pustę, kalafior, zieloną pietruszkę 
przed gotowaniem oparzyć gorącą 
wodą, aby robactwo, mszyce, ślima­
ki i gąsienice odpadły z listków. 
Ziemniaki jako też korzeniowe ja­
rzyny przed obieraniem obmyć 
szczoteczką w wodzie. Obrane 
ziemniaki można trzymać w wo­
dzie aż do gotowania. Nie zawie­
rają one rozpuszczalnych składni­
ków odżywczych, a bez wody sczer­
niałyby.

Owoce przed obieraniem obmyć, 
nie należy ich natomiast myć po 
obieraniu. Obierzyny owocowe 
składać do słopów, suszyć w piecy­
ku i używać jako domieszkę do her­
baty.

Suszone grzyby przed gotowa­
niem wymyć prędko ciepłą wodą, a 
gdy zanieczyszczone są popiołem 
lub ziemią, obmyć szczoteczką, wy­
konując to prędka, bo smak grzy­
bów rozpuszcza się łatwo, o czem 
przekonać się można po zapachu, 
kolorze i smaku, jaki udziela się w 
wodzie.

Niektóre jarzyny nalewa się 
wrzątkiem, raz zagotowuje i od ce­
dzą, aby utraciły gorycz. Do takich 
jarzyn należy rzepa, rzodkiewka, 
niekiedy kapusta i szparagi.

SZCZYPTA SOLI — SZCZYPTA 
CUKRU.

Lubujemy się w potrawach o- 
strych i korzennych, chociaż dosko­
nale zdajemy sobie sprawę z ich 
zgubnych skutków dla organizmu.

Jedną z przypraw, których nad­

używamy jest sól, sól przedmiot 
pierwszej potrzeby. Sól ma ogrom­
ne zastosowanie w gospodarstwie 
domowym, w medycynie, w prze­
myśle i rolnictwie. Dominującą rolę 
odgrywa w kuchni, stosowana przy 
przyrządzaniu prawie wszystkich 
potraw i przy ich Konserwowaniu.

Nie możemy jadać bez soli, to 
rzecz oczywista, ale nie znaczy to 
bynajmniej, żebyśmy mieli zjadać 
jej tak dużo i nie starać się zmniej­
szać jej ilości w sposób racjonalny. 
Zbyt duża ilość soh wpływa ujem­
nie na gatunek krwi, na komórki 
organiczne i ogólną przemianę ma­
terii.

Normalnie spożywa się dziennie 
8—10 gr soli. Ta ilość bezwarun­
kowo za duża. Wpływa ujemnie na 
system nerwowy, pobudza pragnie­
nie i wywiera niepożądane zmiany 
w organizmie. Potrzeby fizjologicz­
ne naszego organizmu zaspakajają 
w zupełności 15—18 gr soli mine­
ralnych, które powinniśmy wchła­
niać razem z zawierającemi jie ja­
rzynami. Ta ilość jest nieszkodli­
wa dla organizmu a różnorodność 
soli ma własności pobudzające, 
zbawienne i oczyszczające.

Ażeby ograniczyć spożycie soli 
należy przede wszystkim nie wygo­
towywać jarzyn, gdyż to zuboża je 
o wielką ilość posiadanych soli mi­
neralnych, które się rozpuszczają w 
wodzie. Najlepsze jest gotowanie 
na parze albo duszenie. Przypom­
nieć przytem należy, że słona woda 
przestaje się gotować przy 108 
stopniach i że to podniesienie tem­
peratury wywiera fatalny i nisz­
czycielski wpływ na wszelkie wita­
miny.

Do przyrządzanych jarzyn trze­
ba jednak dodawać soli, ale w mi­
nimalnej ilości i dopiero pod konieo 
gotowania. Bo solenie wody przed 
zagotowaniem wywiera ten skutek, 
że kartofle, fasola, groch, soczewi­
ca i t. p. kurczą się i wysychają, 
stają się twarde i włókniste. Stają 
się ciężkostrawine, wobec czego sok 
żołądkowy z trudem daje sobie z 
nimi radę.

Ale jeżeli gotuje się te jarzyny 
w zwykłej wodzie i soli się je do­
piero pod koniec gotowania, nabie­
rają soczystości, skórka na nich
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eta je się jaśniejsza, miąź nabiera 
soczystości i pul-cbności. Stają się 
bardzo smaczne, kruche, miękkie i 
przez to doskonałe, podatne do 
wchłaniania przez soki trawienne.

Zaznaczyć przy tern należy, źie go­
towanie w słonej wodzie zmniejsza 
wagę, przeciwnie zaś gotowanie w 
słodkiej wodzie — zwiększa ją.

umililiiiiiiiiiilim Kronika rolnicza llllllllllllllllllllllll
Kontrola przemału mąki.

Biuro aprowieacyjne mira. spraw 
mewn. wydało okólnik w sprawie sto­
sowania nowych norm przemiału mą­
ki przez młyny. Władze administra­
cyjne pob:erać będą w młynach prób­
ki mąki i przesyłać je do analizy Pań­
stwowemu Zakładowi. Badania Żywno­
ści. Maksymalne odchylenie od obo­
wiązujących norm przemiałowych wy 
nosić może jedynie do 5% W wypad­
ku ujawnienia celowego przekracza­
nia norm, wytaczane będą sprawy 
karno-administracyjne.

Jak handlarz żydowski wyzyskuje 
rolnika.

Wiadomo powszechnie, że handlarze 
żydowscy, skupując od rolników płody 
rolne, płacą im o wiele mn'ej od ceny 
rynkowej. Jak wysoko sięga tego ro­
dzaju wyzysk — przekonali się rol­
nicy powiatu sokołowskiego, woj. lu­
belskie, którzy organizują od niedaw­
na zbyt bydła i trzody chlewnej. Otóż 
ukazało się, że np. na sztuce bydła 
rolnicy, handlujący z pośrednikami 
Żydowskimi, ponosili straty w wyso­

kości 60- —90 zł. Na cielęciu od 8 do 
15 zł. W wyniku organizowanej akcji 
rolników, handlarze żydowscy zaczy­
nają omijać wsie powiatu sokołow­
skiego, z czego wieśniacy są bardzo 
zadowoleni, gdyż za dostarczony bez­
pośrednio przez nich samych towar o- 
trzymoją do 50% wyższą cenę.

35.000 puszek polskich ogórków ] 
płynie do Ameryki.

Polski przemysł konserw ogórko­
wych kończy już kampanię produk­
cyjną, nastawioną w sierpniu specjal­
nie na ekspert. 212 ub. m. odpły­
nął do Ameryki z Gdyni pierwszy 
transport polskich ogórków konser­
wowych w ilości 35.(KM puszek po 10 
kg, czyli wagi 150 ton. Jest to pierw­
szy transport w rb. Następne partie 
ogórków eksportowych do U. S. A. o- 
puszczać będzie Gdynię regularnie co 
14 dni, aż do miesięcy wiosennych ro­
ku przyszłego. Chodzi tu bowiem o 
wysyłkę systematyczną, która pozwoli 
uniknąć wysokich opłat składowych, 
pobieranych przez porty amerykań­
skie.

IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII TO I 0W0
(™) Olbrzymi grzyb. Żona straż­

nika granicznego z Nadwornej (Mało­
polska Wschodnie) znalazła w lesie 
prawdziwy grzyb, który ważył 2 kg 
230 gr, Wskutek nieustannych desz­
czów w okolicznych lasach pojawiło 
się mnóstwo grzybów jadalnych.

(—) Osy pokłuły chłopca na śmierć. 
W Woli Libertowsikiej w powiecie za­
wierciańskim zdarzył się wypadek, 
którego ofiarą padł trzyletni Stani­
sław Kas tek. Ojciec jego rolnik, jadąc 
w pole, zabrał ze sobą dziecko W cza­
sie orki wyorał on gniazdo o®, które 
rzuciły się na chłopca i pokłuły go 
tak mocno, że mimo natychmiastowej 
prawie pomocy dziecko zmarło,

(") 228 pomidorów na jednym 
krzaku. Niejaki p. Koniot z Skarży­
ska — Kamiennej posiądą krzak po­
midorów, na którym mimo zerwania 
już kilku owoców, jest jeszcze 130 
sztuk, wiszących na krzaku. Ma tak­
że kilka krzaków, które posiadają po­
nad setkę owoców. Pomidory podle­

wał tylko wodą. Dotychczasowy jed­
nak rekord osiągnął krzak hodowany 
przez p. S. Marcińcziyka z Włocław­
ka. Posiada on 250 krzaków pom du­
rowych, z których jeden ma 199 po­
midorów a drogi aż 228! Pomidorów 
niczym nie podkarmiał a nawet w cza­
sie tegorocznej sus-zy miał trudności 
e stałym podlewaniem.

(=) Niezwykłe okazy ziemniaków.
Na terenie Gdańskich Żuław obrodziły 
w tym roku wyjątkowo ziemniaki. Je­
den z gospodarzy wykopał ziemniak 
wagi 550 gramów, drogi zaś znalazł 
jeszcze większy — bo wagi 850 giro.

(=) Nowy zawód dla kobiet w Sta­
nach Zjednoczonych. Pewna bezro­
botna amerykanka wpadła na po­
mysł, aby być powiemiczką nieszczę­
śliwych i niezadowolonych z życie za 
wynagrodzeniem 3 dolarów na godzi, 
nę, 2 dolary za pół godziny. Zasadni­
czo to i u nas zdarzają się tego ro­
dzaju powierniczki — tylko nie w tak 
skrystalizowanej formie


